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DOROTA WYiYNSKA .. C hoć są tak różne, wciąż 
bywają porównywane. 

. Obie po studiach aktor
skich w krakowskiej 
PWST, w Warszawie de

biutowałymniej więcej w tymsamym 
czasie. Do Teatru Rozmaitości zaprosił 
je Grzegorz Jarzyna. Maja zagrała 
w jego "Bziku tropikalnym" według 
Witkacego, a kiedy nie mogła przez 
kilka tygodni występować, zastępo
wała ją Magda. A potem zagrały ra
zemAnielęiKlaręw "Magnetyzmie 
serca" według Fredry w reżyserii 
Grzegorza Jarzyny. Teraz Magdale
na CieleckaiMaja Ostaszewskaspot
kałysięna próbach"Aniołóww Ame
ryce" Tony' ego Kushnera w reżyserii 
Krzysztofa Warlikowskiego. 

ROZMOWA Z ••• 
Magdaleną 

Cielecką 
i Mają Ostaszewską 

DoROTA WvżYŃSKA: Akcja "Aniołów 
w Ameryce" rozgrywa się w latach 
80. w Ameryce, ale reżyser nie ma 
wątpliwości, że to może być o nas tu 
dziś, w Warszawie. 

MAJA 0STASZEWSKA: Krzysztof za
wsze, niezależnie od tego, czypracu
je nad tekstami współczesnymi, czy 
klasycznymi, opowiada o sobie. 
O tym, co się wydarza na świecie i w 
Polsce. Dziś w naszym kraju zakazu
je się parad równości, zamyka się ta
kie miejscajakLe Madame. Nietole
rancja, homofobia, niezgoda na 
wszystko co inne są na porządku 
dziennym. Aktualność "Aniołów .. " 
dziś w naszym krajujest wręcz po
rażająca, mimo że ich akcja rozgry
wa się w Ameryce lat 80 ... 

MAGDA CIELECKA: ... ale my jesteś
my teraz w Polsce dokładnie na tym 
etapie. Prawie 30 lat do tylu w spra
wach wolności wypowiedzi, swobo
dy bycia sobą. O AIDS też do niedaw
na się mówiło, że dotyczy tylko ho
moseksualistów. 

Nie mam wątpliwości, że tenspek
takl będzie ostry, może nawet trudny 
wprz.Y.ięciu.Alejest to absolutnieświa
dome ze stronyreżysera I choćwwar
stwiefabularnej niejest to historia o ar
tyście, który musi zmagać się z rze
czywistością, to taki przekazjest tu 
wyraźny. Bo opowiada o nieprzysto
sowaniu, nonkonformizmie, tym, na 
co się narażamy, chcąc byćwiernymi 

ezs 
Magda zagra Anioła, śmieje się, że ~o po Arielu i Dybuku kolejna 
postać- hybryda. Harper-bohaterka Mai to kobieta rozedrgana 
emocjonalnie, uzależniona nie tylko od valium, ale i od depresji 

Magdalena Clelecka 

sobie. Można to odnieść do wielu sytu
acji,jakieobserwujemywokółnas, wna
szym kraju, mięście. Choćby niedaw
ne usunięcie Mariusza Trelińskiego 
z Opery Narodowej, to wszystko nas 
szalenie dotyczy. 

MAJA: Naszzespól ciąglemaprob
lemy ze znalezitmiem dla siebie miej
sca, czujemy się trochę teatrem wę
drownym. Na próbachzastanawiamy 
się, ile spektakli uda nam się zagrać. 
Bo teraz gramy w Auli SGGW, ale z te
go, co wiemy, mamy tu zę.klepanych 
tylko kilka terminów. A co potem? Nie 
wiadomo. 
Co znaczy dla Was praca z Krzyszto
fem Warlikowskim? 

MAJA: Dlamniejesttojednoznaj
ważniejszych spotkań na mojej dro
dze zawodowej,jużprzy "Krumie" mia
łam poczucie, że dzięki niemu zaczął 
się dla mnie nowy etap. Krzysztofjest 
wybitnym twórcą i, co dla mnie waż
ne, do bólu szczerym. Jego wypowie
dzi są bardzo osobiste i tego samego 
oczekuje od nas. 

MAGDA: Szalenie ważne jest to, że 
Krzyszofjestintelektualistą. Jego twór-

Maja Osłaszewska 

czośćjest podparta wiedzą, orientacją 
w wielu dziedzinach życia. To osoba, 
która poszukuje, wiele ogląda, czyta, 
ustosunkowujedotego,cosięwydarza. 
Rozumie i starasię zinterpretować ota
czającą go rzeczywistość. My, aktorzy, 
z tego czerpiemy. A przystępując do 
prób, mamy gwarancję, że nasza wypo
wiedź nie będzie miałka, ale przemy
ślana. Będzie twórczymfermentemmy
śl owym, a nie tylko artystycznym wy
darzeniem czy prowokacją. 
Krzysztof Warlikowski mówi, że nie ro
bi nowego spektaklu, ale ze swoimi ak
torami pogłębia ważne tematy. 

MAGDA: Krzysiek lubi otaczać się 
ludźmi, których zna i wśród których 
czuje się bezpiecznie. Może nawet za 
bezpiecznie. Dobrze jest czasem spró
bować nowego smaku.Ale to maswo
je zalety. Razem się wychowaliśmy. 
Dlatego już na starcie, na początku 
prób, jest nam łatwiej. 

Powracająmotywyz jegowcześniej
szych spektakli, czasem są to podobne 
sceny, czasem podobne postaci. Nawet 
patrząc na to, jak on obsadza. Wiado
mo, że Staszka Celińskagramatkę, Ma-

ja jakąś zwariowaną kobietę, ja z kolei 
znowu nieokreśloną hybrydę. 

MAJA: Ale on nie boi się, że coś zo
stanie powtórzone. Celowo wraca do 
pewnych tematów. To proces. Próbu
jemy zanurz.ać się coraz głębiej. 
Jaki jest na próbach? 

MAGDA: Mnie niezwykłe inspiruje, 
kiedy Krzysiek "wchodzi w postać" 
i nam ją pokazuje na scenie. Potrafi 
uchwycić ten stan. Ma ochotę zoba
czyć,jak to jest po naszej stronie. Spraw
dzić na sobie, czy to, co nam proponu
je z reżyserskiego fotela,jestmożliwe 
do wykonania na scenie. 

MAJA: Krzysiekrobi toWY,jątkowo. 
Sąreżyserzy,którzyniepowinniwogó
lewychodzić na scenę, bo to tylko de
nerwuje aktorów, a jego pokazywanie 
jest niezwykle inspirujące i pomocne. 
Maja, podobnie jak w "Krumie", i tu 
gra kobietę rozedrganą emocjonalnie. 
Harper jest uzależniona od valium 
i nieszczęśliwa. 
· MAJA: Jestosobąnadwrażliwą,głę
boko nieszczęśliwą, ma za sobą trau
matyczne doświadczenia z dzieciń
stwa, żyje w związku, który od dawna 

nie funkcjonuje. Jest uzależniona nie 
tylko od valium, ale także od swojego 
partnera i własnej depresji. Ważne by
ło dlanas pokazanie tego uwikłania, że 
patologię tego związku tworzą oboje, 
Harperpodświadomie od dawna czu
ła, że jej mążjest gejem, a jednak się 
z nim związała. Pokazujemytu teżbo
lesnyproces jej dojrzewania, najpierw 
do prawdy, do szczerości, potem do 
zbudowania samej siebie. Po drodze 
ucieka w wizje, które- pozornie dzie
cinne- są w gruncie rzeczy potrzebą 
zrozumienia problemu, w którym tkwi. 
Są jak rodzaj terapii ... Harper pogrą
ża się w bólu, żeby oczyszczona do
trzećdoswojegowewnętrznegoświat
la. Tosztukaowybaczaniu. 
Panl Magda grała Ariela w "Burzy", 
a teraz kolejną nieokreśloną postać 
Anioła ... 

MAGDA: Czasemmamżal do Krzyś
ka, że wybiera dla mnie role cybor
gów: Ariel, Dybuk, teraz gram Anio
ła. Chciałabym zagrać wreszcie jakąś 
normalną kobietę! To piekielnie trud
ne, ale niezwykle ciekawe zadanie. 
Zwłaszcza u Krzysztofa. W innym te
atrze mialabym skrzydła i mówiłabym 
nadludzkim głosem. Tu wszystko odar
te jest z komiksowej, animowanej ma
gii. Anioł to rodzaj energii,jakiś prze
kaz. Oczywiście ta energia musi przy
brać konkretny kształt, jakiś wygląd. 
Każdyczłowiekmaswojewlasnewy
obrażenie anioła. To może być ktoś, 
kto nam-pomaga, nieznajomy na uli
cy, który mówi nam coś ważnego, al
bo szaleniec, któryprzychodzi z inną 
wizją świata. 

Tasztukajest o braku miłości, chwi
lowych, plastikowych uczuciach, za
grożeniu chorobami, śmierci. Ale tak
że o braku duchowości w naszym świe
cie. Gubimyjągdzieś po drodze, odrzu
camy, nie będąc na nią gotowi, bojąc 
się jej, nie rozumiejąc. Wjdaje się nie 
byćnampotrzebna Niejesteśmystwo
rzeni tylko po to, aby pracować, zara
biać, rozmnażać się i umierać. W na
sze życie wpisanajest duchowość i bez 
niej nie jesteśmy ludźmi. Aniołjest na
szym duchowym wcieleniem, który 
otwiera nam pewną możliwość. Mo
żemy z niej skorzystać lub nie. Wjbór 
należy do każdego z nas. o 

TR Warszawa: .,Anioły w Ameryce" 
Tony' ego Kushnera, przekład Jacek 
Poniedziałek, reżyseria Krzysztof 
Warlikowski, scenografia 
- Małgorzata Szczęśniak, muzyka 
-Paweł Mykietyn, światło-Felice 
Ross, film - Paweł Łoziński. Premiera 
-sobota godz. 17, w Auli im. prof. dr. 
Kleszczyckiego, budynek SGGW 
przy ul. Rakowieckiej26j30 . 


